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Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla młodzieży 


Pod redakcją Cioci Wandy. a 


NAJMŁODSI AUTORZY ŚWIATA Sy 


W najbliższym czasie ukaże się polski przekład sensacyjnej książki „W jedenaście 
lat dookoła świata“, którego autorami jest reprodukowane na naszym zdjęciu ro- 
„dzeństwo: Patience, Ryszard i John Abbe. — Treścią opowieści tej spółki autorskiej 
z których najstarsza Patience. liczy sobie 12 lat, a najmłodszy John zaledwie 9, są 
dzieję rodziny Abbe od czasu urodzenia się dziewczynki w Paryżu, poprzez lata sp 
dzonć we Francii, Anglii. Austrii. Niemczech i ZSRR aż do 1935 roku 
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— Stasiu, Stasiu! znów bujasz się 
-na krześle — mówila matka, widząc, 
jak synek, oparłszy się kolanami © 
stół, grzbietem przechylał w tył krze 
sło. — Dziecię moje, bardzo źle czy- 
Misz, możesz upaść wanak, i zrobić 
sobie co złego. 

Staś powstał z krzesła, zbliżył się 
dó matki, czule pocalował ją w rękę 
i upewniał, że nigdy więcej w ten spo 
sób bujać się nie będzie. Ale Staś, 
chóciaż dobre miał serce, chociaż 
chcjął spełnić to, co przywzekał, bar- 
dzo często się zapominał. Z tego po- 
wodu czynił sobie wyrzuty wówczas, 
gdy było zapóźno. Postąnąwiał się 
poprawić i znów zapominał. 

Było to w karnawale. Matka, chcąc 
sprawić przyjemność Stasiowi, zapro 
siłą kilku chłopczyków i klką dziew- 
czynek na zabawę. Gdy male towa- 
rzystwo ze Stasiem na czele zagią- 
dło przy stole, chrupiąc przygmaki, a 
wsżyścy, nawet i Śtąś, siedzieli bar- 
dzó grzecznie, matką wyszła na chwi 
lę do drugiego pokoju po nowy za- 
pas jabłek. Ale zaledwie opuściła 
pókój, dał się siyszeć lomot wielki, 
jakby coś ciężkiego spadło na podło- 
ge, a jednocześnie rozległ się krzyk 
bolesny. Matka wbiegła do pokoju. 
Staś leżał na podłodze obok przewró- 
conego krzesła. 

— (o się to stało! apyta'a. 

-— Staś się bujał na krzegle i upadł 
jm hzelcły chórem dzieci. 

Biedny chłopczyk usiłewał pod- 
mieść się z podłogi, ale nie mógł; czuł 
w krzyżu ból dotkliwy. Matka poda- 
ła mu jadna ręke, służąca druga, i z 
wielkim trudem położono go na ka- 
mapie. 

Staś jęczał z bólu. Posłamo po le- 
karza; ten obcjrzawszy go, kazał 

I a kiluczone miejsc 


dne okłady. Tymczasem dzieci raze- 
szły się cichaczem, i zabawa tak we- 
soło rozpoczęta, smutnie się zakoń- 
czyta. 

Staś leżał przez tydzień caly, do- 
zwolono mu wreszcie opuścić łóżko, 
a po upływie drugiego tygodnia był 
zdrów zupełnie. 4 

Minęło okolo sześciu miesięcy gdy 
pewnego wieczoru Staś począł gię u- 
skarząć na ból w prawej części ple- 
ców. Matka przyłożyu mu znów ©- 
kład zimny, a gdy to nie pónągło, 
poradziła się daktowąa, Dektór prze- 
pisał jąkieś lekarstwo i Stąsjowi zro- 
biło się lepiej. Ale po pewnym oza- 
sie pokązął się jakiś guz na plecąch; 
znów przywołąmo lekarza. Ten, obej 
rzawszy Stasia, zalecił, aby go za- 
więziono do Wąrsząwy i póradzotńo 
się zmakomitęgo chirurga. 

Chirurg d'ugo badał Stasia, długo 
się zastanawiał, wregzcie powiedziął 
biedmej mates, że chłopcu | zaczyna 
garb wognąć. Dorądzął, żeby: używa 
gimnastyki leczniczej, po kilka go- 
dzin dziennie leżał w masżynie pro- 
stującej plecy, gdyż w teń sposób 
może guz się rozejdzie. ? 

Cóż był» robić. Staś leżał codzien- 
nie po cztery godzimy przyśrubowamy 
do maszyny, tak, że drenąć nawet 
nie mógł. Straszna to bya męka, 
chłopczyk cięwpiał wiele, matka jè- 
dnak dodawała mu odwagi, mówiąc: 

— Stasiu, Stasiu, dziecię moje, 
badź cierpliwy, leż jeszcze w maszy- 
mie, a może guz się rozejdzie. 

Gdy po uływie dwóch miesięcy guz 
się nie rozchodził, lekarz rozkazął Zi- 
przestać tej męczarni, licząc na to, żę 
może sam cząs uleczy: Stasia. 

Minęło lat parę, guz rósł coraz bar- 
dziej, i utworzy! się garb, szpecący 
ego chlopczyką, 
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` Staś chodził do szkoły, uczył się |udziału brać nie może. Jakże gorzko 
pilnie, lubiany był przez kolegów, aie|wyrzucał sobie swą lekkomyślność, 
jakże mu żal było, gdy widział, jak|która stała się powodem ciężkiego 


bawią się wesoło, a on w ich zabawie! kalęctwa. 


CO BABUNIA 


OPOWIEDZIAŁA O PORCELANIE 


— Kochana babuniu, jestem bar- 
dzo ciękawy, jaka jest różnica mię- 
dzy porcelaną a glinianemi garnecz- 
kami. Ciągle o tym myślę i nie mo- 
gę niec wymyśleć — rzekł Zygmuś 
podsuwając babuni stołeczek pod no- 
gi, by mogła wygodnie siedzieć, 

— Zaraz zaspokoję twoją cieka- 
wość — odparła z uśmiechem babu- 
mistylko wpierw nięch Hania przy- 
niesie z bufetu talerz w malowane 
kwiaty. Łatwiej zrozumiecie mając 
przykład przed oczyma. 

— Haniu, pamiętaj nieść ostrożnie 
— prosił Zygmuś siostry. — Mamu- 
sia ma tylko jęden taki talerz. 

— Już od'dwóch tygodni nie nie 
sttukłam! — odezwała się rozżalona 
mieco Hania: biegnąc po talerz. 

Przyniosła go ostrożnie i postawiła 
przed babunią. 

— Do wyrobu poreelany — rozpo- 
częła, opowiadanie babunia — używa 
się szlachetniejszego iłu. Glinkę tę 
najpierw płucze się starannie a pô- 
źmięj miesza Się Z gipsem miałko 
SI yanym i innymi. minerałami 
zwanymi topnikami. Z tej masy wy- 
rabia się naczynia porcelanowe tak 
samo jak garnki gliniane a następnie 
stawia je się do gorącego pieca. Owe 


ma pod Światło jest prawie przezro- 
czysty. 

— Oczywiście, bo owe topniki roz- 
puszczając się w piecu tworzą rodzaj 
szkła, które łączy się z glinką. Oczv= 
wiścię zależy to od grubości porczid- 
my. Im cieńsza, tym droższa. Ale na 
tym nie koniec, trzeba nadać porce- 
lanie polewę czyli glazurę. Otóż pa 
wypaleniu zanurza się naczynie w. 
wodzie zmieszanej z pewnego 
ju mączką, która osiada w cieniut- 
kiej wanstewce na ścianach naczy- 
mia. Skoro wstawi się naczynie w. 
tym stanie poraz drugi do pieca, o=: 


wa mączka topi się i tworzy. glazurę. 


— A jak się babuniu maluje na 
porcelanie ? spytała Hania. — 
Nasz talerzyk ma takie ładne kwiat- 
ki różnokolorowe i listeczki zielone. 

— Maluje się, Flaniu, na porcela- 
nie już wypalonej a farby do tęgo 
trzeba specjalnie przyrządzać. Ten 
talerzyk po namalowaniu był mów 
zatopiony i wypalony, inaczej farby 
zmyłyby się łatwo. 

Taki talerz zrobić to latwo — 
ozwał się Zygmuś — ale filiżankę 
lub dzbaneczak to wiele trudniej. 
Przede wszystkim nie wiem, jak moż 
na wyżłobić tak równo uszka do = 


— 


topniki rozpuszczają się w cieple, 74- |liżanek. 


lewają wszystkie szczelinki iłu, two- 

rząc w tem sposób Bee twardą i 

ptześwietlającą. 
— Prawda 


— To mów jest zupełnie łatwa - m 
zaprzeczyła babunia. — Pomyśl, że 
nawęt zrobić ręką tak równy okrąg 


babuniu — zawołał Zy- |przy talerzu byłoby prawie niemożli- 


7 się ten talerz potrzy-lwe. Do-tego są formy. Każdy talerz 
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ma swoją formę. To samo dzieje się 
z uszkami od filiżanek. W fabrykach 
porcelany używają do tego dłegich 
form w kształcie deski. Forma ta o- 
jbwiera się tak jak książka a z jednej 
i drugiej strony wyżłobione są formy 
ma uszka, w które nak ada się masę 
porcelanową, by, nabrała żądanego 
kształtu. W czasie wypalania uszko | 
takie ` żlepia się tak z filiżanką, jak 
gdyby było klejem przymocowane. 

-— To bardzo ciekawe — zawołała 
(Hania. — Kto też wymyślił porce- 
lanę? 

-= Ojczyzna A są Chiny — 
odparła babunia. 

— Nie lubię Chińczyków — ozwa- 
ła się Hania. — Mają żółtą skórę, 
skośne oczy i wygolone gowy. Tylko 
z tyłu czaszki mają nieco włosów, 
które zaplataja w długi warkocz. Wi- 
działam to w szkole na obrazku i do- 
prawdy bardzo -brzydko i śmiesznie 
wyglądało! 

~~- Może. dla nas jest to śmieszne, 
ale Chińczycy to naród mądry i pra- 
y -— odparła babunia. 
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— Babuniu kochana — zapytał na- 
gle Zygmuś — a © opowiesz nan 
jutro? 

— Jutro. nie będę miała czasu. ŚĆ 
w niedzielę opowiem wam coś bardzo 
ciekawego. Do tego czasu ae 
cierpliwie, 


POLSKA FLOTA 


Nikt nam -nie wydrze już "naszego morza, 

nikt nie zabierze jego srebrnych fal, 
bo czujnie czuwa polska flota. hoża 
dumnie i bystro patrzy w Świata dal. 


Z okrętów naszych z orłem polskim flagi 
radośnie śmieją się do jasnych wód, 
szepezą, że bronić będą ich powagi 

i nie dopuszczą wroga do ich wrót, 


Dyszą kominy i lśnią się armaty 
zawsze gotowe ruszyć: w krwawy bój; 
krząta się majtek, pilnie spełnia czaty; 
w obronie morza zniesie tród i znój. 


Siny Bałtyku, drogie twoje wody, 

po wszystkie wieki ty już będziesz nasz! 

Tyś naszą perłą i bramą swobody, 

przy której Polska flota trzyma straż. 
M: J. skałach 


PRZYGODY JASIA POŚRÓD 


DZIKICH LUDZI 


Ojciec Jasia przeszedł tuż obok nie 
go, nie poznając go, nie zwracając 
nań najmniejszej uwagi. Nie spodzie 
wał się go tu ujrzeć, nie więc dziwne 
go, że wcale nie patrzył na spotyka- 
nych po drodze przechodniów. 

— Ojcze, ojcze! — krzyknął chło- 
pczyk „głosem rozdzierającym, gdy 
już ojciec odszedł o kilka kroków. 
Ten odwrócił się nagle, kr zyknął ta- 
kże wielkim głosem: 

— O, Boże, Boże! — i nieprzyto- 
mny prawie rzucił się do ukochanego 
dziecięcia, Nie mógł już nie więcej 


wymówić, wy. cit go na ręce, gwał- 
townie przycisnął do piersi i przez 
chwil kilka słychać było tylko przy- 
tłumione westchnienia i uściski. 

Pam Wojciech stał w milczeniu, 
przypatrywał się ze wzruszeniem tej 
scenie, którą zrozumiał dobrze odra- 
ZU. Opatrzność lepiej od niego wazy 
stko urządziła i zakończyła, 3 

Gdy pr zeminęły: pierwsze uniesie- 
nia radości, ojciec Jasia, nie pytając 
go o nie, przede wszystkim zawołał: 

— Do matki, chodźmy do matki, 
synu najdroższy ; biedna matka o ma 
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to życiem. nie przypłaciia tego nie- 
Szczęścia ; byle tylko teraz z radości 
nie umarła. . 

— Panie Wojciechu — wymówił 
Jaś, wyciągając-ręce do swego opie- 
kuma. Teraz dopiero spostrzegł go 
łojciec chłopczymy i nie wiedząc jesz- 
cze o niczem, podał mu dłoń i prosił, 
żeby szedł razem z nimi. 
dowiedział się o losach syna, o szczę- 
śliwym spotkaniu jego z tym roda- 
kiem, wśród dzikiej puszczy i łatwo 
sobie wyobrazić, z jakim uczuciem 
uściskał pana Wojciecha. Jaś zadrżał 
raz jeszcze, gdy się dowiedział, że 
rodzice jego mieli dziś wieczorem od- 
jedżać do Europy; ojciec odmosił wła- 
śnie na okręt swoje rzeczy, gdy się 
tak niespodziewanie spotkali. Gdyby 
nie to, byliby znów się oddalili od 
siebie niewiadomo na jak długo. 

Ojciec Jasia chciał zrazu zostawić 
"go na ulicy z panem Wojciechem, i 
pójść wprzód przygotować matkę do 
jego widoku, ale nie mia! siły się z 


nim rozstać nawet na jedną chwilę. 


Prosił więc pana Wojciecha, aby go 
osłonił swoim płaszczem i tak weszli 
„do ciemnej izdebki, gdzie matka Ja- 
sią czekałą na męża, gotując się do 
odjazdu. 

— Nie wyjedziemy dziś jeszcze— 
rzekł ojciec na próg wchodząc —- 
spotkałem rodaka, AYCW, który 


Po drodze, 


wraca właśnie z puszczy, gdzie napo- 
tkał wśród jakiegoś dzikiego plemie- 
nia europejskie dziecko, do tego mó- 
wiące po polsku... nie ciesz się na-, 
przód, moja droga, bo może nadzieja: 
ta będzie zawiedzioma, ale któż wie, 
czy to nie nasz Jaś ukochany. 

— Jaś, mój Jaś żyje! Boże wielki! 
— zawo!ała matka takim.głosóm, że 
chłopczyk nasz nie mógł wytrzymać 
i zaniósł się głośnym płaczem. |. 

— Jasiu, Jasiu! on tu jest! dziecię 
moje stracone, odzyskane, Boże, dzię 
ki Ci! — i szczęśliwa matka padła 
na kolana, klęcząc chwyciła dziecko 
swoje w. objęcia i oblewała je łzami 
i dziękowa” a Bogu, który jej pozwo- 
lił je ujrzeć i uściskać. 

Na tym się kończy opowiadanie na 
sze. Rodzice Jasia powrócili do Eu- 
ropy, wioząc z sobą ukochanego je- 
dynaka, którego już byli  opłakali. 
Pam Wojciech pozostał w Ameryce, 
nię miał w kraju nikogo, do. 'kogoby 
chciał powracać, nawykł. do puszczy 


i chciał w niej życia dokonać. A. 2165 : 


dnak, gdy okręt odpływał Z portu i 

na pomoście ukazał się po raz ostatni 

Jaś z. rodzicami, i wszystko troje że- 

gnali go rozczuleni, łza gruba stoczy- 

ła się po ogorzałej, pomarszczonej ` 
twarzy wojaka. 


KONIEC. 


MARIA 


CZESKA - MĄCZYŃSKA W y kę R AWA 


Cichutko otworzył okno, oglądnął la 
się raz jeszcze w mroczny pokój, sa~}: 


bo rozświetlony błyskiem lampy, pa 


dającym przez otwarte drzwi sypial-jty 
przeżegnał. 
się i w ciemń nocy, czającej się za 0- j 


mi rodziców, „westchnął, 


knem, zeskoczył... 


_ Założył się kaka przedyyczorąj | br 


rs 


£ pauzie z kolegami o dwanaście sta 

ŚWek, piórnik i osiem par kiełbasek, 

że. z» „dómu ucieknie i śladem rozmai- 
zł ( podróżników wybierze się îon 
W podróż „piechotą na około świata. 
àz rozbiła się klasa na dwie: par- 
f jedna twierdziła, że nawet za o- 
miasta nie wyjdzie, druga wraz 
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z nim snuła projekty wyprawy, pod|dna mamusia! A tatus?.. À 
 niecająć go więcej jeszcze. Owa! Le-| Ale wieczorem: wpadł Zazek Sosin, 

chowski sprzedaje obrazy, jakiś Fran|z piątej klasy, który pod rozwartą 

cuz inwalida kartki ze swoją podobi-|bluza nosił barwne krawatki i był 
zma, toć i om jakoś na życie zarobi. |z tego powodu przedmiotem podziwu 

Popołudniu zeszli się do niego ko-|całej czwartej, no i dlatego także, że 
ledzy. Toczyła się gorąca rozmowa, |mu się pod zadartym nosem puszcza 
przerywana szybko, gdy w drzwiach |łp coś niby wąsy. Taka wizyta to ho- 
ukazywała się niczego nieprzeczuwa- |nor niebywały, czerwony ze wZIMszęe- 
jąca mama. Naradzano się, jakię|nia Staszek sam nie wiedział, jak ma 
rzemiosło wybrać i wreszcie postano- |przyjąć tego dostojnego wysłannika 
wiono, że -będzie czyścił buty. Praca |piątej klasy, gdy ten'wypalił: 
łatwa, każdemu i w każdym kraju| « — Słyszałem, że kolega wybiera 
potrzebna, a przy tym niewymagają- |się pieszo na około świata? 
ca wielkiego nakładu. Urządzono za-| Staszek głową kiwnął, tak go bo- 
raz składkę, jeden z kolegów przy-|wiem wzruszyło to, że Sosin mówi 
niósł, dwie stare szczotki, drugi napo-|mu „kolego“, iż głosu wydobyć nie 
<zętę pudełeczko Erdalu, trzeci wy- |mógł. 
cinek z ogłoszeniem. Stało tam prze-| — Przyniosłem koledze mapę, ra- 
cież czarno na białem pod murzyń- |dziliśmy nad tym, bo to w każdym 
ską, roześmiana gębą: .  |razie przedsięwzięcie interesujące ça- 

„W całym świecie buty czyszczą łą klasę, całą, że tak powiem, szkołę. 

pastą Błysk, Na mapie czerwoną linią wytknęli- 

i najstarsze, tak się błyszczą, śmy koledze drogę. ; 

jak ten pysk“. Wyjaął mapę i zaczął posuwać pal- 

Wobec tego wszelkie wątpliwości |cam po czerwonej linii. 
co do praktyczności zawodu puco-bu-| -— Ma ogryzione paznokcie, jak ja 
— ucieszył się w duszy Staszek. 


ka upadły. 
 Niewyraźnie się jednak jakoś stało| — Prusy, Framcja, Atlantyk, A- 
 Staszkowi, gdy koledzy odeszli, a|meryka Środkowa. A jak kolega chce 
zarobkować ? ; > 


dwie stare szczotki i pudełko pasty 
mdawały się mówić: nie możesz się| — Buty czyścić, i 
— Wybomie! Pomysł doskonały, 


„juź cofnąć... Nie możesz zawieść za-: 
mfania całej klasy. wszędzie jest bloto i wszędzie ludzie 
buty noszą. A szęzotki kolega ma? 


A jemu właśnie zaczęła całą wyż 


prawa przedstawiać się w mniej-rós| — Mam... 
.żawem oświętleniu. Pomyślał o ro-| -— A sukno do nadania połysku? 
idicach i łzy go zaczęły dławić... Bie-| — Nie mam... BRERA 


a 


s . rtg r s ; 

Odpowiadam na Wasze listy 

|. JADWIGA WINIARSKA, w-m. Dardźo 
dobrze, że wreszcie odważyłaś się napisać 

do. mmie. Czy rzeczywiście potrzeba na tę 

tyle odwagi” Napisz mi coś o swojej miin 


„PAWIĘ OCZKO* w-m. Bardzo mi miło 
w „Pawim Oczku* poznać dawną „Ponso- 
obj ok na którą kaski Dy PAP Ze 

7; na dawną starą p. aźń zapisuję 
"Cię do naszej Rodzinki, która z każdym 


le no i o Sobie, Całuję Cię. 
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dniem zatacza coraz szersze kręgi. Pisuj Rodzinki. Zagadki nadsyłaj, a gdy będą do- 


często i dużo. Co dó łamigłówek, to nie ko- 
niecznie trzeba przysyłać rozwiązania 
wszystkich, wystarczą nawet dwie. Całuję 
Cię. 

uzyskasz nagrodę. Pozdrawiam Cię serde- 
ścią zaliczę Cię do naszego grona, ale mu- 
sisz co tydzień przysyłać rozwiązania, a 
zapewne szczęśliwy los padnie na Ciebie i 
uzyskasz nagrodę. Pozdrawitm Cię serde- 
cznie. 

WANDZIA TRZĘSIMIECHÓWNA, w-m 
Zadanie umieszczam, ale wątpię, czy otrzy 
mam dobre odpowiedzi, a może wcale. Za. 
pozdrówienia b. dziękuję i również przasy- 


am, 

JÓZEF HAŁDYK, Gołonóg. Cieszę się 
Twoją radością. Gdy przeczytasz tą książ- 
kę, napisz mi czy podobała Ci się. Pozdra- 
wiam Cię. 

KORBIELÓWNA WIESIA, w-m. Czy w 


czasie lekcji też lubisz rozmawiać? Napisz! 


mi, jakie masz plany na wakacje, 
wyjedziesz itp. Całuję Cię. . SA ; 
„SZAROTKA“, w-m. Przyjmuję Cię ao 


gdzie. 


bre to zamieszczę. Napisz mi swóje naz= 
wisko! Całuję Cię. ; 
„TARZAN“, w-m, Twoje opowiadanie 
zamieszczę, ale tylko wtenczas, jeżeli przy- 
ślesz mi całość, bo ja muszę przeczytać i 
ocenić czy będzie się nadawało dla naszych 
Czytelników. Pozdrawiam Cię. - - 
WŁ. NOWARÓWNA, w-m. Opowiada- 
nie i zagadkę zamieszczę, tylko musisz je- 
szcze poczekać. Całuję Cię. £ ; 
RENIA WIECZORKÓWNA, Będzin. — 
Bardzo się ucieszyłam, gdy otrzymąłgim ga 


| Ciebie list.: Cieszę się, że jesteś już zdrową. 


i że możesz do mnie pisać. Uważaj teraz 
na siebie, bo zdrowie to największy skarb 
człowieka, Całuję Cię mocno. ah 
KRYSIA ŁUBIEŃSKA, Będzin. "Zasińu- 
cil mnie Twój list Krysieńko! Jeżeli lekarz 
kazał wyjechać, to wyjeżdżaj czemprędzej. 
A czy naprawdę dotrzymąsz obietnicy i bę- 
dziasz pisała do mnie z Zakopanego? Cie- 
szyłabym się bardzo, gdybyś pisała. Caluję 
Cię i życzę polepszenia zdrowia. go 


M 


Rozrywki 


Rozwiązania z Nr. 27 „Mojego światka” 
są następujące: 

Logogryf: Morskie Oko; Szarada: kaw- 
ką; Uzupełmianka: Radom, wrona, Wartą, 
alarm, jawor; Zagadka: kura; Zagadka: 
rzadkiewka. 

Spóźnione rozwiązania z Nr. 26 nadesła- 
li: „Szarotkać i Krysia Halaburdówna z 
Sosnowca. 

, DOBRE ROZWIĄZANIA NADESŚŁALI: 

Z SOSNOWCA: „Tarzan“, Władzia No- 
wakówna, Henryk Stach, Wiesia Szkucńi- 
kówna, Rysia Szkutnikówna, Basia Chołdy- 
kówna, „Jasnowłosa Niunia”, Nina Sta- 
chówna, Marysieńka Wieczorkówna, Lolka 
Starostówna, Halinka Drelówna, Wanda 
Partyczanka, Irenka  Nowakówna, Hela 
Bobkówna, Januszek „Zgrywus*, Zbyszek 
Błaszczykiewicz, Miecia 


rena Finkówna, lilalinka Stachówna, Wla- 
dzia Winterówna, Sylwuś Straż, Janka 


Zygmuntowiczówna, Mila Kudelska, Wan-|d 
dzia Twzęsimiechówna, Andzia Kowalezy=! 


kówna, Lalusia Stankówna, Lalusia Jasiń- 


„Ska, Maria Judzianka. Ireczka Baronów-|J 


Combrówna, Ja- 
dzia Biesażanka, Lilusia Polakiewiczównay 
Marysia Dudżikówna, Fredzia Drożdżówna” 
Wiesia Gorellówna, Janinka Finkówna, J= 


umysłowe 


na, Zygmuś Kocot, Jasisńka Jóch 
Zosia Lachmiderówna, Lola Lac Bi 
wna, Krysia Patrykowską, Januszek Boba, 
Hela Klacza, Krysia Dregerówna, . Faro- 
niówna Irenka, Faroń Ziutek, Tadziu Gór- 
nikowski, Lucyna Górnikowska, ZŻiemoński 
Jerzy, Stawiarz Czesiu, Jasia Białkówna, 
Edzio Augustyniak, Alfred Kazanecki, Iren 
ka Tomczykówna, Hala Baronówna, Lola 
Biścianka, Bibusia Pilarkówna, Ździsia, 
Wacławikówna, Kacperczyk Elżbieta, „Sza: 
rotka'*, Wiesia Korbielówna Halinka Kor- 


bielówna, Stasia Domagalanka, Halinka 
Gajewska, Daneczka Getlerówna, Krysia 


Nowakówna, Henio Nowak, „Filatelistka", 
Helunia Krzywdzianka, Lodzia Bydziarzó- 
wna, Konradek Zub, Halinka Tomczyków= 
na, Januszewska Krystyna, Hąlinka Sołty- 
sikówna, Wacław Hyla, Jadzia Ławicka, 


Pawie oczko“, Jadwiga Winiarska, irenka; 


Objosłówna, Danusia Sokołówna, Halinka’ 
goweka, Ireneusz Rudawski, Andrzej Szó- 
stak. . - i 
Z BĘDZINA: Miruś Grzeszczak, Ta- 
eusz Grzeszczak, Wiesia Ciszkówha, Re- 


mia" Wieczorkówna, Staś Tztarczuk, Mary- 


sieńka Chmurkowska, Krysia Łabieńska. 
iu Klich - 
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MÓJ ŚWIĄTEK, 


Nr. 28 


Z DABROWY: Jerzy Morys, 
Morysówna, Jagódka Janiszowska. 
Z CZELADZI: Danuta Spyrzyńska. 

Z, GOŁONOGA:. Józef Hałdyk; 
Z „KOP. „SATURN*: Janusz Lisicki. 


NAGRODY W WYNIKU LOSOWANIA 
(OTRZYMUJA: 

Niunia Chołdykówna z Sosnowca, Kor- 
bielówna „Halinka z Sosnowca, Janusz Li- 
2. z kop. „Saturn“, 


LOGOGRYF 
(uł. Basia Chołdykówna) 

Z podanych sylab ułożyć wyrazy, których 
pierwsze litery czytane z góry na dół da- 
dzą rozwiązanie, 

Znaczenie wyrazów: 1) imię żeńskie, 2) 


część Świata, 3) artykuł spożywczy, 4) mia. 


sto w woj. Kieleckim, 5) rodzaj rozrywki 
umysłowej, 6) gatunek małpy, 7) imię mę- 
skie, 3) samogłoska, 9) imię żeńskie, 10) 
działo inaczej, +1) rzeka w Afryce, 12) in- 
strumient muzyczny, 18) rzeka w Polsce, 
14) wyspa na morzu Śródziemnym, » 
ptak;.domowy, 16) imię męskie. 

Sylaby: ka a ryż y li ców munt wi na 
lo pans ma ma nil ar or ro zja sy gut re 
szym sła go ta ny lia i ne cy oj ria ga 
zyg. ko usz gryf 


tz” 


ZAGADKA 
(uł. Ol. Szarówna) 
Przed | — inaczej bór; 
Przed s — polski król; 

ZAGADKA 
(ul. M, Dudzikówna) 

Na białej sukni 
'Zielone warkoęze, 
Stoi i płacze 
A nie wie  poczem. 


LOGOGRYF 
(uł J. i W. Morysowie) 


Z podanych niżej sylab ułożyć wyrazy, 


iktórych pierwsze litery czytane ż górysgtń 
(dół, dadzą rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 1) liczba, 2) miasto 


w Polsce, 5) imię męskie, 4) zawód, b) sa- 
mogłoska, 6) owoc, 7) owad, 8) państwó: 
w duropie, 9). część twarzy, 10) niemiły 
gad, 11) imię żeńskie. 


Sylaby: sie ża cze ze dem ko é áli ma. 
Est 
`S audycie dla szkół 


pa bel ne slaw gar wa mistrz gia 2 ko 
ża. wa ba 


Wirusiap © 
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aaaea iaaa ORKA 
| UWAGA DZIECI! 


Myć 

szamana 

(nadesł, R. Wieczorkówna) . 
Pierwsze — to głoska w alfabecie 
Drugie — kwiat barwny, 
W. polu go znajdziecie. 
,Wszystek — gdy rozpięty między. drzewami 
Można w nim leżeć całymi godzinami. 


KRZYŻÓWKA 


W powyższe kratki wpisać poziomo czte- 
ry wyrazy o podanym znaczeniu. Kratki 
oznaczone krzyżykami dadzą jako tozwią- 
zanie skrót organizacji. 

Znaczenie wyrazów: 1) poczwarka mo- 
tyla in., 2) huragan, burza, cyklon in. 8) 
ogień, płomień in. 4) y do zabawy. 


ZADANIE MATEMATYCZNE 
(nadesł. W. Trzęsimiechówna) 


UWAGA! To zadanie, które z Was po-- 
trafi to niech rozwiąże — jeśli nie to nie 
będzie decydowało o braniu udziału w lo- 
sowaniu o nagrodę. 

"Tatuś i mamusia mają razem 84 lata. 
| Przytem tatuś jest dwa razy starszy, niż 
była mamusia wtedy, gdy tatuś miał tyle 
lat ile mamusia ma teraz. 

Ile lat ma mamusia, a ile tatuś? 


DADZA 


Każde z Was, które przyniesie rozwiązar 
nie wprost do Administracji K. Z. otrzyma 
łądny „słodki“ upominek. 


/60 RADIO NADAJE DLA NAS? 

Czwartek, dn. (5 bm. o godz. 16.20 
„„Chwilka pytań“ w opracowaniu Wacława 
Frenkla; 

Sobota dn. 17 bm, o godz. 14.30 Teatr 
Wyobraźni: słuchowisko pt. „Związek 4-ch 
zuchów* w przekładzie Anieli Waldenber- 
gowej; o godz. 18.20 „Swaczyna u Dorotki“ 
Poza. tym codziennie © godz. 11.50 — 
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